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N. 1.
M O G U Ł A  K O Ś C IU S Z K I .

K ościuszko zakończy! dni swoje na obcej ziemi.— U,marł w Szwajcarii w So- 

loturnie, w domu przyjaciela swojego Zeltnera, i5 Października 1817. — W k ró t­
ce potem, drogie jego zwłoki, zgodnie zw oła  wiekopomnego ALEXANDRA Ce­
sarza i Króla, sprowadzonćmi zostały kosztem rządu Polskiego na ziemię oj­
czystą , i obok naszych Królów, w Krakowie złożone. — Każdy Polak, cały na­
ród , pragnął aby mu wzniesiono pomnik, równie trwały jak chwała jego, 
równie jawny jak cześć którą mu wrszyscy oddają. Senat Krakowski 1820 r. 
postanowił w tćm celu usypać m ogiłę, na wzór starodawnych mogił pod Kra­
kowem, W andy i Krakusa, i tylu innych rozrzuconych po Ukrainie i Podolu. 
W zgórze Bronisławy, dla położenia swego w bliskości dawnej stolicy Polski, 
a może i dla nazwiska, obranćm zostało na miejsce zamierzonej mogiły.

W  dzień doroczny śmierci Kościuszki i5  Października 1820 r. po odprawie­
niu Mszy Ś tć j, na miejscu obranćm, zaczęto sypać mogiłę. Senat Krakowski 
wyznaczył osobny komitet dla kierowania robo tą , który odezwą swoją 1 Stycz­
nia 1821 wezwał spółziomków do składania ofiar, już od lat trzech w różnych 
miejscach na ten koniec zbieranych. W  przeciągu lat kilku wpłynęło blisko 
200,000. z łp .. •

Wszelkiego stanu ludzie cisnęli się do sypania mogiły. Byłato prawdziwa 
uroczystość dla Krakowa i okolic:: Ziemie z pod Racławic, Sczckocina, Du­
bienki, Maciejowic, — uświęcone k rw ią , prochami poległych, sławą lub nies- 
cześciem,— nadsyłane były przez różne osoby, wciągu sypania mogiły, dla zmie­
szania ich z ziemią pomnika.-

Mogiła dokończoną została a5 Października 1823.-— W iększej, a ręka ludzka 
usypanej niemasz na ziemi.— Obwód jej podstawy ma stóp 760, obwód wierz- 
chnicy stóp 3o. Wysokość stóp 116.— Podwójna droga ślimakowa prowadzi 
dó sczytu, na którym ma być napis «K o ś c iu s z k o .»

Najmniejszy sczegół tyczący się Kościuszki, drogim jest dla nas. Umiesczamy 
tu przeto list Laharpa, ochmistrza niegdyś wiekopomnego Alexandra, W skrze­
siciela niniejszej RSlski, pisany do Zeltnera z powodu śmierci Kościuszki, w o -  
ryginale i w tłumaczeniu.



Nous sommes encore tout étourdis de la 
triste nouvelle de la mort de cet excellent 
général. Il était si bien, lorsque nous eû­
mes le plaisir de le voir. En allant àVé- 
vai fil y a deux mois,- je le.rencontrai en­
tre les terrasses de Lavaux, comme il se 
rendait à Morges, en char à banc. Nous 
causâmes un moment sur la grande route; 
nous nous -serrâmes la main, en pro­
mettant de nous revoir. Ilclas! je ne pré­
voyais guerre, que nous mous voyions 
oour la derinère lois. Veuillez, je  vous 
mie, nous .donner quelque details sur 
a maladie que nous Ta enlevé; ils nous 

seront bien précieux. J ’honore beau­
coup scs compatriotes «et la persévérance 
d’égards que tous ont.eu pour lui. Le 
meme sentiment était partagé par tou­
tes les classes, meme par des individus 
qui avaient figuré dans le parti contrai­
re ; tant la pureté de sentimens de 
cet excellent nomme était universelle­
ment reconnue. Je m’estime heureux 
d’avoir pu l’apprécier personnellement 
et ne me rappelle pas sans atten­
drissement le moment où ce digne pa­
triote, ni’ appercévant tout-à-coup, en 
sortant du cabinet de l’Empereur Ale­
xandre , encore tout ému de l’accueil 
que ce Prince magnanime lui avait fait 
(en Mai 1814. à Paris) vint se jetter en­
tre mes bras, m! arrosant de scs Larmes, 
et me répétant, en mots entrecoupés, 
tout cc qu’il espérait pour sa Patrie. I l  
aimait tendrement celle ci, ainsi que la 
vraie liberté , pour la quelle il avait 
tant souffert; et j’ai peu connu d'hom­
mes,. pui méritaient à plus juste titre, 
les titres si souvent profanés de Patrio­
tes et d’hommes libres, et au quel on put 
appliquer plus justement les dernières 
paroles que Tacite adressait à Agricola.

Jesteśmy jeseze całkiem przerażeni 
smutna wiadomością , o śmierci tego 
czcigodnego Jenerała? Tak jescze zdro­
wo wyglądał,, gdyśmy go ostatnią rażą 
widzieli. Udając się do Vevai , przcct 
dwoma miesiącami, 'spotkałem go mie­
dzy terrassami Lavaux, jadąccgo do­
rożką do Morges. Pogadaliśmy chwil­
kę na gościńcu ; ścisnęliśmy się za ręce, 
obiecując sobie w  krotce znowu się wi-. 
dzieć. Niestety! nieprzewidywałem wca­
le ześmy się po raz ostatni widzieli. 
Chciej Panie donieść o sczegółach cho­
roby która go nam wydarła, będą one 
dla nas wielce zajmującemi. Szacuję 
.-bardzo jego spółziomków, równie jak 
stateczność uwielbień które wszyscy mu 
dochowali, ci nawet co z przeciwnej by­
li strony; tak powszechnie uznawano 
czystosc uczuć i zamiarów tego cnotli­
wego człowieka ! Mam się za scześli- 
wego żem go zdołał ocenić osobiście, 
i nieprzypominam sobie bez rozczule­
nia chwili, w której ten godny Patrio­
ta spostrzegłszy mię niespodzianie, po 
wyjściu z gabinetu Cesarza Alexandra 
Igo, cały jcscze wzruszony łaskawćm 
przyjęciem tego Wiclkomyślnego Mo­
narchy ( w Maju 1814 r. w Paryżu), 
rzucił się w moje objęcie oblewając 
mię łzam i, i powtarzając głosem prze­
rywanym wszystko czego się spodzie­
w ał dla swojej Ojczyzny. Ojczyznę te 
i wolność prawdziwą kochał z namięt­
nością i dla nich tyle ucierpiał; mało 
znam ludzi którzyby słuszniej zasługi­
wali na tak często znieważany tytuł Pa­
triotów i ludzi wolnych ; i do których- 
by trafniej przystosować można ostat­
nie słowu -które Tacyt do Agrykoli 0- 
braca. K.



*  ■



na S karbiec.C ena P renumeraty

z rycinami KoJorowemi

Rocznic zip. 
Kwartalnie 

z Rycinami Czarnemi:

Rocznic zip. 
Kwartalnie


	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00002.jpg‎
	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00003.jpg‎
	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00004.jpg‎
	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00005.jpg‎
	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00184.jpg‎
	‎D:\Users\jawiork\Desktop\fijolek\Nowy folder (2)\Nowy folder (2)\1\Nowy folder\Image00185.jpg‎

